
c z ę ś ć  v. Ns 23.
RO K . 3 (1832.)

TYGODNIK.
W ychodzi w e  W torki i  

Piątki. P r e n u m e r a t a  przyj­
muje się w Redakcyi za­
pisując: do Redakcyi T y­
g o d n i k a  w  Petersburgu, 
w Gazetnej Expedycyi 
Petersburskiego Pocztam - 
tu , i we wszystkich P o c z ­
t o w y c h  W k r a j u  u r z ę d a c h . P i ą t e k ,  25 M a r c a.

Cena Roczna  na 
prowinciją s pocztą, 
a w Stolicy z nosze 
niein do mieszkań 50 
m b. as. P ó łroczna  25 
r. as. Bez poczty, d la 
odbierających w xię- 
garni Smirdina, Rocz­
n a  45 r. as. P ółroczna  
23 rub. as.

HrajóWC.
C E S A R S T W O  R O S S T J S K I E .

Petersburg 24  Marca.
Przez roskazy dzienne C e s a r s k i e  m i a n o w a n i :  19

b. ni. zostający w arm ii Jen.-por. Lachowicz 1, K om en­
dantem  w Brześciu-Litewskim ;— 20go , naczelnik Sej dyw. 
bazarów Jen.-m ajor Łoszkarew 2, naczelnikiem 5<y dyw. 
u łanów ; D o w o d zc a  1 e j  b ry g . 2 e / d y w . lek k ie j ja z d y  g w a r -  
d y i  i p u łk u  konnych s trz e lc ó w  g w a rd y i  J e n .- m a jo r  S ź a t -  
w iń s k i  1 , n a c z e ln ik ie m  S e j  d y w  h u z a ró w ; D o w o d z c a  2 ej 
bryg. 1 e j  dvw. ułanów  Jen .-m ajor bar. Ofjenberg  2, 
dow odzcą p u łk u  konnych strzelców gw ardyi. (K- I . )

W yro k i sądów wojenny ch potwierdzone przez  N. P  a n a  

w  d. 11 i 18 Lutego. Szlachta: Edward Sperski, Fran­
ciszek Sielec'd , Waleryjau Urbanowicz i W łodzimierz 
Kossakowski, z odbytego nad niemi wojennego sądu, oka­
zali się winnymi, i i  połączy wszy się z buntowniczem Pol- 
skiem wojskiem, które Wlargnęto ilo gmino Rossvjskieh, 
L b M  *■»<"» wojsko, przez ktoee

„ nreiem  w reku W niewolę Urbanowicz 
zostali 'vz,?C, a '  wierność buntownikom przysięgę, 
zas, przyjął nadto 1 o(JoWodzącv l ą  armiją, posta-
Za te p rz y s tę p n a  O szlachectwa, jeśli
nowił wszystkich ich trzech po J? e, 0 le n .
je mają, posłać jako szeregów) eh c o
burskiego korpusu, a majątek wziąsc 0 s d‘ >l..' i
powiatu Owruckiego Tomasz Kobyliński, z oc U o . 
nim wojennego sądu, i z własnego wyznania, otaza ę 
winnym': i i .  wysłał do buntowników w Owruczu, ze swo­
jej włości 17 ludzi z ekonomem dla odzyskania o s siej 
wolności, uzbrojonych w kosy, siekiery i koły, wydał im 
pieniądze na drogę, i przybywszy w ślad za ninu do 
Owrucza, s polecenia buntowników przywiódł do przy­
sięgi na wierność im , tamecznej komendy inwalidów żoł­
nierzy i innych Rossyjan. Za te przestępstwa, Głównodo­
wodzący l ą  armiją, zgodnie ze zdaniem byłego Podol­
skiego i W ołyńskiego Wojennego Gubernatora, postano- 
w ił;D Kobylińskiego po odjęciu m u szlachectwa, posłać

do Syberyi na osadę, a majątek jego wziąść do skarbu. 
 Dy uiissionowany podoficer Rossyjskiego wojska, mia­
nujący siebie szlachcicem Wilejskiego powiatu, Grzegorz 
Golub, z odbytego wojennego sadu, okazał się winnym, 
dobrowolnego połączenia sie , , " ->mi, szerzenia za
poleceniem ich buntu między • 1 - i mieszkańca­
mi wvwiady wania się o położeniu wojsk Rossyjskich, roz­
głaszania buntowniczych, bredni, odbicia u konwojujących 
żołnierzy dwóch aresztantów, i po schwytaniu nazwania 
siebie fałszywie dymissi ąnowauym Rossyjskich wojsk pod­
chorążym .' Za te przestępstwa Głównodowodzący l ą  ar­
miją," "postanowił; Gołuba, po odjęciu m u wojennego 
s to p n ia  i sz la c h e c tw a , p o s ła ć  do Syberyi na osadę, a ma­
jątek je g o  wziąść do skarbu. — 4) Student W denskiego 
uniwersytetu W ładysław  Niewiarowicz, z odbytego nad 
nim wojenego sądu, okazał się winnym-, iż m iał przy 
sobie: naprzód buntownicze wiersze, zuchwałe i uw ła­
czające nie tylko rządowi Rossyjskiemu lecz i M o n a r ­

s z y m  Osobom, i powtóre, dwa pistolety z 80 ładunkami; 
nadto fałszywie twierdził, że te wiersze jakoby podjął 
na ulicy, kiedy po zrównaniu ich s pismem jego ręki, 
okazały się bardzo podobnemi, i sam on przy początko- 
wein badaniu zeznał, iż wiersze te przepisywał s sexter- 
na zmarłego akademika. Za te przestępstwa Głównodo­
wodzący l ą  armiją, postanowił: Niewiarowicza, jako prze­
konanego o zły zamiar, i znieważyciela Osób Monarszych, 
po odjęciu szlachectwa, ze względu na młode lata, zapi­
sać jako szeregovvego do Syberyjskich Imijowych batalijo- 
nów, a majątek drogą spadku mogący doń należeć, wziąść 
do skarbu.— 5) Stosownie do przełożenia Departamentu 
Auditoriatu, N. P an  25 Lut. roskazał żołnierza ułańskie- 
o-o pułku J. C. M. W . X. M i c h a ł a ,  rodem ze szlach­
ty Polskiej, Ostrogskiego powiatu gubernii W ołyńskiej 
Pawła Sieredinskiego , za ucieczkę ze służby w której 
zostawał lat 12, i fałszywe po schwytaniu zeznania, po 
odjęciu szlachectwa zapisać do jednego s pułków armii, 
podług rozrządzenia Departamentu Inspektorskiego.

Ukazy Rządz. Senatu, l )  15 Marca (1 D ep.) O nie- 
przyjmowaniu do służby i niedopuszczaniu do wyborów 
szlacheckich byłych urzędników Komissoriatu 8 ej klassy 
Gorgowskiego i 9 ej klassy Tresenberga.— 2) 15 Marca.
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(1 D ep.) o tein jak mają być wyliczane grzywny (neim) 
za nieopłatę na termin podatków. " IG. S .j

' Wynalazek nowego minerału - -N a  ostatniem posiedze­
niu tutejszego towarzystwa mineralogicznego, P. Hess, pro­
szony od członków wykonywał doświadczenia na wielu 
ciałach kopalnych; doświadczenia te przywiodły go do 
odkrycia: iz m inerał znaleziony w górach Uralskich, w
jednem z dohr hr. Polier w okolicach Bi serska, i który 
dotychczas miano za dioptaz albo aeherit, jest osob.iein i 
dotąd nie znanem ciałem. Minerał ten, jak się zdaje, na­
leżeć powinien do rodzaju granatów; jego kształt, o ile 
sądzić można z maleńkich kryształków które znaleziono, 
jest dwónastośoian 1'homboidalny; ma piękny zielony ko­
lor podobny do szmaragdowego; wystawiony na działanie 
ognia nie traci koloru ani przezroczystości; twardszy jest 
od granatu. Twardość, piękny kolor i przezroczystość te­
go m inerału, zapewniają mu miejsce w rzędzie drogich 
kamieni. P . Hess nazwał go Uwarowitem na cześć Pre­
zydenta C e s a r s k i e j  Akademii Nauk. Niema wątpliwości 
że jeśli się uda znaleść większe kryształy Uwarowita, te, 
w cenie i piękności me ustąpią najpiękniejszym szmarag­
dom .— Ile jeszcze bogactw może zawierać w sobie ten 
łańcuch Uralski tak mało dotychczas poznany! Odkrycie 
Uwarowita tern na większą zasługuje uwagę, i i  wszystkie 
kosztowne minerały były znane w starożytności. Miłośni­
cy Mincralogij mogą widzieć jego próbkę w muzeum 
towarzystwa; przymieszany on jest do Chromatu żelaza, i 
winien swój piękny kolor chromowi, tem u samemu ciału 
które farbuje Szmaragd. Podziśdzień znane są tylko trzy 
exemplaize Uwarowita, największy z nich znajduje s i ę  w 
zbiorze Senatora i Marszałka Dworu P orow skiego .

—  Do Petersburga p rz y b y l i :  19 b. ni., z Narwy 
dowodzca W ołyńskiego pułku gwardyi Jen.-major Owan-
der/  s Klina, wojska dońskiego Jen.-por. Iłowajski 3 ;__
20gv?, z Gdowa, mianowany dowodzcą Siemienowskiego 
pułku gwardyi Jenerał-m ajor Rehbindery— 21 z Rygi,
Naczelnik artyl. oddz. korpusu gwardyi Jenerał-porueznik 
Gersztenzweig.-— W y je c h a li :  18gó, do Płocka, dowodzca 
le j  dyw. artylleryi Jenerał-major Perreh 2; —  2 0 go, do 
W oroneża, tameczny cywilny gubernator R. R. St. Bic- 
giczew.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
( Wiadomości Urzędowe.)

Z B o ż e j  D o p o m a g a j ą c e j  Ł a s k i  

MY M I K O Ł A J  P I E R W S Z Y  

C e s a r z  i S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s t j ,

K r ó l  P o l s k i  etc .  e tc .  e tc .

Manifestem N a s z y m  pod d. 25 Stycznia roku zeszłego 
wydanym, ogłosiwszy wszystkim wiernym poddanym N a ­
s z y m  o wkroczeniu wojsk N a s z y c h  do Królestwa Pol­
skiego, chwilowo przez buntowników od władzy prawej 
oderwanego, M y zarazem Oznajmiliśmy im i o przedsię­
wzięciu N a s z e m  ustalenia na przyszłość losu tego kraju 
na zasadach trwałych, odpowiednych potrzebom i dobru 
całego N a s z e g o  C e s a r s t w a .  Dziś, gdy m ocą oręża 
położony został koniec wichrzącym Królestwo Polskie 
zaburzeniom, a naród wciągniony przez £|c myślących w 
przestępstwo, przywrócony został do swoich obowiąsków

i Spokojności, osądziliśmy za rzecz pożyteczną doprowa­
dzić do skutku N a s z e  przedsięwzięcie, ażeby ustanowie­
niem stałego i 1 * ^  ■•Uszonego porządku, obwarować n a  
zawsze od nowyrt. jdhwych Zamachów, tę spokojność 
i merozerwane połączenie dwóch narodów, pi-zez N a j -  
w y z s z ą .  Opatiznosć troskliwości N a s z e j  powierzonych.

Królestwo Polskie zwycięzkim Orężem Rossy i w 'ro k u  
jeszcze 1815 zdobyte, otrzymało wówczas od W spania­
łomyślności Najjaśniejszego Poprzednika N a s z e g o , w Bo­
gu spoczywającego C e s a r z a  A l e x a n d r a ,  ni etyl ko przy­
w r ó c e n i e  bytu narodowego, lecz i osobne prawa, skreś­
lone *  Ustawie Konstytucyjnej. Przepisy te, nie mogły 
zaspokoić Odwiecznych nieprzyjaciół wszelkiego porządku 
i prawej władzy. Om, trwając w przestępnych swych za- , 
miarach, me przestawali marzyć o rozdwojeniu narodów 
Berłu N a s z e m u  podwładnych, i zuchwale poważyli się 
uzyó na złe dobrodziejstw Wskrzesiciela ich Ojczyzny, 
obracając na obalenie wielkiego dzieła Jego, nadane im 
prawa i swobody, któremi byli obdarzeni jedynie s po­
tężnej Jego woli. Rozlew krwi był skutkiem takowych 
zamiarów; spokojność i szczęśliwość, których słodyczy 
Królestwo Pojskie w najwyższym dotąd, w tym kraju 
nieznanym stopniu używało, znikły pośród wojny domo­
wej i powszechnego spustoszenia. Wszystkie te klęski już 
m inęły; Królestwo Polskie na nowo Berłu N a s z e m u  
przywrócone, odzyska spokojność i zakwitnie wśród usta­
lonego w niem pokoju, pod opieką czuwającego Rządu.
Z tern wszystkiem, M y  w  Ojcowskiej N a s z e j  troskli roś­
ci o dobro wiernych N a s z y c h  poddanych, za najświętszy 
poczytujemy Sobie obowiązek, zapobiedz wcześnie wszeł- 
kiemi od N a s  zależącemi środkami, powróceniu na przysz­
łość p o d o b n y c h  nieszczęść, jakie się wydarzyły, przez 
pozbawienie źle m yślących tych sposobów, któremi oni, 
jak się dziś okazało, potrafili zaburzyć spokojność pow­
szechną. Niemniej przy tern pragnąc, aby poddani N a s i '  
Królestwa Polskiego, nie przestawali używać wszystkich 
pomyślności, jakie są potrzebne do uszczęśliwienia kai- 
dego z nich z osobna, i dla ogólnego dobra całego k' aju, 
aby bespieczeństwo osobiste i własność każdego, wolność 
sumienia, i wszelkie miejscowe cywilne prawa i swobody 
były bez żadnego onych naruszenia zachowane: ahv Kró­
lestwo Polskie mając osobny Rząd, potrzebom jego od­
powiedni, nic przestawało hydź nieoddzielną częścią C e ­
s a r s t w a  N a s z e g o /  aby nakoniec mieszkańcy tego kraju 
składali odtąd z Rosśyjanami zjednoczony zgodnemi, bra- 
terskiemi uczuciami naród: My, stosownie d o  tych zasad, 
przepisaliśmy, i postanowiliśmy przez osobny \y dniu dzi­
siejszym Najłajkawiej nadany Statut Organiczny', wprowa­
dzić w  N a s z e  Królestwo Polskie nowy kształt i poizą- 
dek Rządu.

Dan w Petersburgu czternastego dnia Lutego, roku 
od Narodzenia Pańskiego tysiąc ośmset trzydziestego d łu ­
giego, panowania zaś N a s z e g o  siódmego.

(podpisano) M I K O Ł A J .

przez C e s a r z a  i K r o L a . Minister Sekretarz Stanu
Stefan Hr. Grabowski.

Dla krótkości Czasit, ogłoszenie wydanego przy niniej­
szym Manifeście Statutu Organicznego, odkładamy do 
Numeru następującego:
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lo n d rn  17 Marca. Pomimo niezmiernych summ wy­
danych dotychczas r.a naprawę gmachu Buckinghamhouse, 
w celu przerobienia go na pałac Królewski, przekonano 
sie teraz iż niepodobna już zen zrobić przystojnego d a 
Króla mieszkania, bez odbudowania go z gruntu. Jednak, 
ażeby wydane koszta, nie zostały straconemi, Sir F. 
Tresch podaje projekt, ażeby część pomienionego gma­
chu obrocie na narodową galery ją malarstwa resztę zas 
na inne pożyteczne zakłady. t_

-  W stręt ko a p M o f  n ,
rvch na cholerę, który dostrzegać srę dawał w roku 
rych na c‘,0 J  ? ch cześciach stałego lądu, okazuje

TlZ  ”  Z&Lj* «°r™ *  A"s'«- “ i-
z u p e ł n i e j  nawet pozbawieni wszelkiego -wsparcia, nieobcą 
żadną miarą zezwalać aby ich tam przenoszono. W  Glas- 
ernw odzie j u z  choroba słabieje, niechęć i uprzedzenia 
pospólstwa pocynają się zwracać przeciw samymze le­
karzom, których winią o robienie śmiertelnych doświad­
czeń nad ubogiemi chorem, powierzonem. ich staraniu. 
W  kilku częściach tego miasta, lekarze me śmieją nawet 
wychodzić na ulicę bez narażenia się na mebeśpieezen- 
Stwo; ze wsi zaś okolicznych, ludzie mający z roskazu 
zwierzchności grzebać zmarłych wypędzeni zostali 1 ści­
gani kamieniami przez rozhukane pospólstwo.

  W edług wiadomości z Bombay z d. 22 Paździer.
z. r. Sir K. Metcalfe, odpłynąć m iał do Chin w  chara­
kterze agenta dyplomatycznego, za nim zaś udać się mia­
ło  16,000 wojska. Zapotrzebowano w tym celu wszyst­
kich niezajętych okrętów które się W porcie znajdowały.

Paryż 18 Marca. 13 b. m. w Izbie deputowanych 
zajmowano się dalej budżetem ministerstwa wojny. W ed­
lu "  raportu komissyi, na główne sztaby iść ma 16,570,000 
fr.° tu, wniesiono rozmaite projekta względem oszczędzeń; 
odrzucono wniosek P . Mangin, ażeby na pensijach czyn­
nych wojskowych urzędników ująć 869,509 fr., i Mini­
ster wojny, stając przeciwko temu oznajmił, iż teraz znaj­
duje się 536 oficerów jeneralskiej rangi; przyjęło nato­
miast podane przed P. Leyrand oszczędzenie 120,000 fr. 
na p e n s i ja c h  12stu marszałków,— 1 Łgo na wniosek tegoż 
P. Leyrand, s pomienionej summy ujęto jeszcze 500,000 
fr. na kosztach bióra reprezentacyi, i zniesieniu niektóiych 
urzędów, i poczyniono jeszcze pomniejsze oszczędzenia w 
wydatkach na inne przedmioty.— Dodatkowy artykuł kom- 
missyi: «ażeby dopóki etat głównych sztabów mezostanie 
zupełnie przez prawo określony, urzęda pojedyńcze były 
osadzane wtedy dopiero, kiedy trzy miejsca jednego stop­
nia kolejno po sobie zawakują* stał się przedmiotem żyw­
szych rosprąw. Minister wojny twierdził, iż Wniosek ta­
kowy przeciwi się prawom korony-, która sama mocna 
jest stanowić jaka część miejść wakujących ma byc osa­
dzaną. Dotąd, we względzie marszałków Francyi, trzyma­
no się postanowienia 1818 r. podług którego ma ich hyc 
12. W skutek rev olucyi lipcowej, dwóch marszałków 
wydaliło się s kraju, i mieszczeni są jedynie w spisie dla 
pamięci- S tego względu, uważając ich miejsca za wa­
kujące, Królowi Jmci zdało się przyzwoitą wynagrodzić 
zasługi dwóch innych wojowników, wynosząc ich na god­
ność °mara.iłków; jenerałowi zaś który mianowany zos­

tał na stopień marszałka Cesarstwa w czasie panowania 
studniowego, nadaną została honorowa godność, l ten, 
zajmie miejsce rzeczywistego marszałka, dopiero po zgo­
nie którego z dziś żyjących.—P. Mauguin, s tej okolicz­
ności oświadczył, iż krótką tylko uczyni uwagę: że dziś, 
Francyja, ma rzeczywiście aż 14 marszałków. Jenerało­
wie bowiem Marmont i Bourmont, znajdują się dotąd w 
ich liście, i noszą ten tytuł zagranicą. Zapytuje więc, 
czyli jenerałowie ci pobierają i pensije i czyli złożyli 
przysięgę?— Odpowiadając na to, minister wojny oświad­
czył, iż wspomniał już że imiona ich pozostały w hscie 
jedynie dla pamięci, że nie w mocy ministra jest je wy­
k r e ś l i ć ;  że charakter jeb jako marszałków jest nienaru­
szalny, niebyło na nich sądu kióry sam tylko pozbawiać 
może tytułów, i że gdy obaj są parami Francyi, wyro­
kować O nich tylko może izba Parów. Z resztą, przysła­
li oni swoje przysięgi, i w tym razie, rząd nie mógł 
z niemi inaczej postąpić. Lecz płaceni nie są, i nie liczą 
się bynajmniej w budżecie wydatków. —  Tu P. Mauguin 
zabrał znowu głos zapytując: czem się dzieje, iż marszał­
kowie ci, złożywszy przysięgę bawią zagranicą, gdyż czy­
nić to mogą tylko za pozwoleniem rządu. Jeśli zaś ze­
zwolenie rządu w tej mierze otrzymali, wróciwszy upom­
ną się o pensije. Minister wojny świadczył, iż gdy mar. 
Marmont rzeczywiście złożywszy przysięgę, o pozwolenie ba­
wienia zU granicą prosił, niezdało się Królowi odmówić mu; 
jen. zaś Bourmont o nic podobnego 'nieprosił i nieotrzy- 
mał. Z resztą, jeśliby się później o pensije upomnieli, do 
izby należeć będzie o tern stanowić, azatem dziś w tym 
względzie rosprawiać niema potrzeby.

Bada miasta Paryża, na jednem z ostatnich posie­
dzeń, postanowiła znieść kościoł St. Germain PAuxerrois, 
dla przecięcia ulicy Louis-Philippe, która ma prowadzić 
z Luwru na przedmieście S. Antoniego.

—  W  Grenoble, 13 b. m. z okolicznośoi przeciąga­
jącej po ulicach miasta maskarady, powstało znaczne za­
mieszanie; gwardyja narodowa wezwana do poskromienia 
motłochu odmówiła swojej pomocy, i podobno sama na­
wet przyczyniła się do uwięzienia tamecznego prefekta 
Duval i jenerała St. Clair, s których pierwszy potrafił 
jednak umknąć. Wiadomości te zostały tu otrzymane 
przez telegraf w d. 16 b. m., i s powodu pochmurnego 
stanu powietrza niemasz dotąd dokładniejszych.

—  Piszą z Havre, iż oddział złożony ze 100 pola­
ków, odpływał właśnie stamtąd do Nowego Yorku-

—  Zatrzymano tu ostatniemi dniami dziewczynę, nazwis­
kiem Alphonsine de Vernou, która od kilku tygodni prze­
chadzała się w mundurze polskim. .

—  Piszą z Bone, pod d. 16 z. m., iż Ibrahim Bey 
mocno tam był naciśniony od Achmet Beja; miastu zby­
wało na żywności i zapasach wojennych, a Cassauba, cho­
ciaż o p a t r z o n a  amuniciją, równy w żywności czuła nie- 
d o s ta te k .  Mieszkańcy jednak Bone, zdają się przychylni 
francuzom. Szejkowie prowincyi Constantine, przysyłali do 
jen. Savary deputacyją, z oświadczeniem uległości.

„  P. Brenet, znakomity rzeźbiarz medalów, po 15
letniej pracy, ukończył wreszcie bronzowy model kolum­
ny placu Vendome, s posągiem Napoleona; ma on 6 stop 
wysokości, t, j. około oryginału. Pierwsza próba tego 
dzieła znajduje się teraz u Króla, druga zaś u Autora, 
który ceni ją na 6,000 fr.

Bolonija 10 Marca. Gazeta tutejsza ogłasza postano­
wienie kardynała Albani z d. 5 b. m., nakazujące w czte-
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rech legacyjach pożyczkę wymuszoną, gdy dobrowolna, 
żadnego dotąd nie przyniosła skutku, Prowincyja Bolonii 
dostarczyć ma 90,000 scudi, Ferrara 50,000, Ravenna 
zas i Forli po 30 ,000  scudi. Summy te zebrane być 
mają  ̂ s kapitalistów, kupców i właścicieli ziemskich, i 
wniesione do skarbu w ciągu bież, Marca.

' kist z Ankony z d. 8 b. m. donosi o przybyciu 
do tego portu, Angielskiego linijowego okrętu o 120 dzia­
łach, i 2ch fregat.

Notą Kardynała Bernetti, przesłana posłowi fran­
cuskiemu w d. 5 b. m., zawiera następujące jeszcze za­
żalenia: pomimo odezwy Jen. Cubieres, i powtarzanych 
oświadczeń ii  w niczem niebędzie się wdawał do wew­
nętrznego Zarządu, iż wspierać będzie powagę władz miejs­
cowych, i trzymać na wodzy podżegaczy rozruchów, ma­
jor 1 aleś, wypuścił właśnie na wolność dwóch więźniów, 
Zatrzymanych za występki polityczne. Na domagania się 
oficerów francuskich, musiano odśpiewać na teatrze piosnkę 
liberalną, która wznieciła największy zapał w stronnictwie 
rewolucyjnem, i stała się powodem licznych buntowni­
czych okrzyków w mieście, które uszły jednak beskarnie. 
Odezwy rewolucyjne, pisane i drukowane, dają się nie­
ustannie widzieć na wszystkich ulicach, i osoby wygnane 
s kraju i wyłączone s powszechnej amnestyi, przechadzają
się swobodnie w towarzystwie oficerów francuskich. __
Opierając się na tych faktach, kardynał dowodzi, ile 
śprawiedliwem było jego twierdzenie, oświadczone w dwóch 
notach poprzedzających, iż zajęcie Ankony przez wojska 
francuskie, zamiast przyczynienia się do powrotu spokoj-
ności, odnowi przeciwnie wszystkie dawniejsze besprawia.__
Kończy wreszcie notę swą nową protestacyją Ojca Ś., 
przeciw wszelkim aktom naruszającym p o w a g ę  jego zwierz­
chnictwa.

-— Otó jest pierwsza prolestacyja Ojca Ś. wyjęta z 
noty Kardynała Bernetti z d. 25 z. m.

«J. S. protestuje się uroczyście przeciwko zgwałceniu 
posiadłości papieskich, popełnionemu w d, 23 Lutego, 
przez eskadrę francuską, przeciw wszelkim zamachom 
których się dopuszczono na jego władzę, i przeciw spra­
wionemu przez tęż eskadrę naruszeniu ostrożności przed­
sięwziętych dla zabezpieczenia zdrowia, i wkłada na rząd 
francuski odpowiedzialność za wszelkie wyniknąć stąd mo­
gące skutki. J. Ś. żąda, ażeby wojska francuskie, które 
sposobem nieprzyjacielskim do Ankony wtargnęły, nie­
zwłocznie z niej ustąpiły. Jednakże, pośród smutku spra­
wionego przez tak oburzający wypadek, J. Ś. przekonany 
jest, iż Otrzyma od rządu francuskiego słuszne wynagro­
dzenie za poniesione krzywdy.» ęj.  p j

przedający chcą 111 r .__0 Ieju konopnego w końcu ze­
szłego tygodnia zakontraktowano 350 bierk. po 93 r . z 
10 proc. zadatku:— w siemieniu lnianym na olej niebyło 
żadnych obrotów. Można go dostać po 15 r. beczkę z 
zapłatą połowy z góry. Zyto Rossyjskie 117 i 118 fun­
towe kupowano po 195 r., z i o  procentami zadatku i 
zapłatą reszty przy dostawie kontraktowano po 202 r  
za łaszt.

N a  L o n d y n  . . 
—  Amsterdam
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Ryga  14 Marca, Pieńki mało się przedawało; za Pol­
ską czystą płacono po 91 r . a kontraktowano za opłatą 
wszys.kiego z góry po 87 r .—Łoju żółtego na świece 
kronu niewielkiej ilości potrzebowano po 112 r., lecz

U l f .

R z u t  o k a  n a  t o w a r z y s t w a  l i t e r a c k i e  w  
I S L A N D Y I ,

Towarzystwa literackie w Islandyi! literatura w kraju 
burz i wiecznych śniegów! Towarzystwa literackie! a sto­
lica nie liczy dwóch set mieszkańców, a niema miasta 
któreby ich miało połowę! Oświata na swe’m potężnem 
skrzydle zdołała tak daleko dolecieć. A jakże m ała zro­
biło dla Islandyi przyrodzenie! Rzuciło ją  na lodowaty 
ocean, na ogromną pustynię, i było okrutną macochą dla 
tego opuszczonego dziecka. Już minęły czasy w których 
urodzaje pokrywały tę ziemię dzikiemi bogactwy, w 
których po jej równinach i lasach rozlegały się śpiewy 
skaldów. Zieloność zwiędła, śpiewy ustały, odwieczne 
zimno ostudziło awanturniczy umysł starych Islandczj ków. 
Dawniej ich wodzowie i wojownicy pruli morze swemi 
zwycięskiemi okręty; dawniej północ uczyła południe 
poezyi, sztuki żeglarskiej i wojennej,— a teraz, kto mówi 
o Islandyi?

Przedstawimy rodzaj statystyki jej historyi literackiej, i 
pokażemy w szybkim wykładzie prace jej towarzystw aż 
do naszych czasów. Położenie jeograficzne tej Ultima 
r/iule Europy, powinno dodać ciekawości opisom , które
0 kraju in n y m  m o g ły b y  się niekiedy zdawać suche
1 za nadto techniczne. A naprzód czyż niezasługuje 
na naszą uwagę ta zlodowaciała wyspa, ze swemi 
ognistemi wulkany, ze swemi trzęsieniami ziemi, ze swą
u noscią którą śmierć codziennie dziesiętkuje. Niedawno 

jeszcze liczyła 100,000 mieszkańców, a dziś i połowy ich 
niema. W  1783 było okropne trzęsienie ziemi, i zapew­
ne jedno ż najokropniejszych w historyi: potoki lawy spa- 
dały z gór, pochłaniając wszystko co napotykały na dro­
dze; po uiem zaś nastąpiło morowe powietrze i głód w któ-
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rvch zrónęło 5 ,5 6 6  m ieszkańców, 2 8 ,0 0 0  koni i 2 0 2 ,0 0 0  
sztuk 'bydła rogatego.—-Tslandczycy są albo rybakam i albo 
pasterzami; s pow odu ostrości k lim atu  prace około roli 
byłyby bezskutecznemi. Chleb tak jest rzadki ze m ało 
znaleść m ożna w ieśniaków którzy by go jedli w ięcej jak 
przez trzy albo cztery m iesiące w roku. C hłop, są  ros- 
proszeni tu  i owdzie, w miejscach odludnych, pustych, 
dalekich, w  chatach lub w folwarkach. D op.ero w  1787  
część ludności zebrała się dla tworzenia m iast, jeże!. moż­
na ' dać  to  nazwisko m iasteczkom , w  których kilka familij 
m ieszka blisko siebie. Takiem i są R e j k i a w i e k  i O f j o r d  
gdzie m ieszkają kupcy, rzem ieślnicy, kilku urzędników 
D uńskich , praw nicy i duchowni których dochód bardzo 
jest szczupły. P rzed reform ą, pensyja Biskupa w ynos'ta 
2 ,4 0 0  franków. Nauki odbywają się w szkołach Skalholt 
i Holum , gdzie do o s t a t n i c h  czasów daw ano kursa teolo­
gii, filozofii, historyi, jeografn i matem atyk. Niektórzy 
jad ą  kończyć, nauki w Kopenhadze, lecz większa częsc 
zostaje w  lslandyi dla poddania się ciężkiej pracy jakiej 
w ym aca ziem ia nieużyta, pokryta śniegiem  i szronami. 
Jednakże literatura nieodm ow iła swej pociechy lslandyi. 
M ało  jest uczonych i ci są rosproszeni, lecz uchowali 
św iatło  nauk jak lam pę ciągle u  grobów  wschodnich go- 
re jącą  Towarzystwa literackie które się zawiązały w  śred­
nich wiekach niem ogą iść w porównanie s towarzystwa- 
m i dziś istniejącemi. Duch stowarzyszania się b y ł słabym  
w swych początkach, słabym  w  postępach i dopiero w ostat­
n ich 'czasach  w ydał owoc. Towarzystwa te sk ładały  się 

aczątkowo tylko s członków jednej familii lub jednej re- 
„gii. W ielu  Islandczyków pochodziło w  prostej linii od 
dawnej szlachty, od bohaterów  lub Skaldów, starali się o 
uwiecznienie swego klanu czci i ich zebrania się m iały
L» cel u c h r o n / ć  o d  Z g u b y  ś p i e w y  p r z o d k ó w .  O p o w ia d a l i  
z w y c ię s tw a  d a w n y c h  d z ie c i  S k a n d y n a w i i  i p r z e z  t e  c h l u b ­
n e  w s p o m n ie n ia  p o b u d z a l i  m ł o d z i e ż  d o  w s tę p o w a n ia  w

ich sladv. K iedy runy ryte na drzewie, kruscach, kosc. 
lub  k a m ie n iu  m ało jeszcze by ły  w używ aniu, zastępowano 
ie przez podania ustne, a nawet niekiedy podania takowe 
b y ły  w yłącznem  niejako m onopolium , służące.”  ty o 
pew nym  rodzinom . T akim  to sposobem  doszła do nas 
Edda i najsławniejsze Sagi północy.

Od 1 2 6 4  okrywa się I s l a n d y j a  grubą p o m io tą  cieni 
n°ści. Duch familijny i towarzyski prawie zupę me wy­
gasł. Zdaw ało się że zarazem i żyw ioły sprzysięgły się 
na zagładę tej nieszczęsnej krainy. Ciąg najos izcj zyc i 

lody nawaluie się cis!.ące od bieguna ^ n o c n e g o ,  
wybuchtiiem e nowych wulkanów i m orowe P ° ' ' , e ' z® 1 
pościerały  swe zniszczenie na Islandyją.^ Dopici  ̂ ,
utw orzyło się „owe towarzystwo, na wzur ty c i  t« «  «  z
tak są pospolite w  różnych cz?scach  Eui W  

siedzenia tego by ły  tajem ne, nazywało się 
W iadom e nam  są im iona dwóch tylko jego c i  on o 
H n fd a r  E jn a rso n a  rektora szkoły łacińskiej w o um, 
S o k re n  P e m a  kupca D uńskiego, który własnym kosztem 
drukow ał dziennik K o u u n g s  S k u g g s i a  (zw ierciadło 
Królewskie) wydawany przez toż towarzystwo. Zapewne 
autor n n a ł jakiś urząd u  dw oru. Jest to rodzaj rozmowy 
m iędzy ojcem  i synem .— W  1 7 7 9  utw orzyło się towarzy­
stwo literackie Islandzkie. D w unastu uczniów, rodowitych 
Islandczyków, po łączy ło  się pod naczelnictwem  Ja n a  E r ich -  
s e n a  i w ydało ustawy towarzystwa. Jego celem  by ło  ros- 
szerzać pospolite w iadom ości, osobliwie rolnicze, zachę­
cać rzem iosła i rękodzieła i strzedz czystości języka na­

rodowego. K ażdy s członków m usia ł cóś napisać po 
Islandsku. Zapasy pieniężne towarzystwa były  bardzo ma­
łe , a jednakie co rok w ychodził jeden tom . Oto jest spis 
niektórych dzieł wydanych przez towarzystwo literackie, z
im ionam i autorow.

O  Żelazie i s p o so b a c h  w y ra b ia n ia  g o .— O  p o ło w ie  w ie lo ry b a .  —  
S p o s ó b  ra to w a n ia  u d u s z o n y c h  i  z m a rz ły c h , p rz e z  J a n a  E r ic h sc n a . —  
D y k c io n a  z ro ś l in ,  r y b  i p ta k ó w  Is la n d z k ic h  p o d łu g  s y s te m a tu  L in c u -  
SZa  p OIo w n a n ie  c z ó łe n  i  ry b a k ó w  w  M o n lra n d  w  S z w c cy i, s c z ó ł ­
n a m i i ry b a k a m i J u t la n d i i ,  l s l a n d y i  i  A m e ry k i p ó łn o c n e j.  O  n o -  
w e ra  p raw ic  d la  h a n d lu  I s la n d k ie g o ,  p rz e z  O la fa  O lav iu sa .— P r z e -  
budzenie się  l s l a n d y i ,  p o e m a  h e ro ic z n e .— I  la n d s  M u n a d a im a  , śp iew  
n a ro d o w y  p rz e z  J a n a  J o h n s o n iu s a . —  M ctc o ro lo g ija  pizc.z S t 
B io e rn s rn a .— O  b y d le  w  ls la n d y i .— O  h o d o w a n iu  k o n i, p rzez  O la fa  
S te p h en s o n a  —  O  m c h u  Is lu n d s k im  — S z tu k a  s a d z e ń  a  d rz e w  p rz e z  
Sku l la M agriu ssena— O  c h ę c i d o  c z y ta n ia  u  c h ło p o w  Is la n d s k ic h —  
S p is r o d z ą c y c h  s ię , b ie rz m o w a n y c h , ż e n ią c y c h  s ię  i u m ie ra ją c y c h  W 
H o lu m , p rz e z  S te fa n a  T h o ra s c n s e n a .— O  k o p a ln ia c h  i h a n d lu  s ia rk i 
W l s la n d y i  p o d  p a n o w a n ie m  F r y d  y k a  l i g o  ( 1 5 3 6 —  1 5 5 9 ; —  O  
w y lu d n ie n iu  l s l a n d y i  p rz e z  z im n o , w y b u c h y  w u lk a n ic z n e  i g łó d ,  
p rz e z  H a n sa  F in s c n a — S p o so b  o s trz e n ia  k o s .— S p o s b b  ro b ie n ia  p iw a  
i c h le b a  p rz e z  O lava  O la v s tn a — W y c ią g a n ie  p o ta ż u  z ro z m a ity c h  
ro ś l in  m o rs k ic h —  O  o sp ie . —  T łu m a c z e n ie  Ś w ią ty n i  s ła w y  P o p a , 
p rz e z  J o h n s e n a  G ro e n d a la .— O  ż e b ra c tw ie  w  I s la n d i i  p rz e z  M ag n u ­
s a  K e tils o n a . O  b u d o w n ic tw ie  I s la n d z k ie ra  p rz e z  G u d sa n g a  Svcjs-
so n a  o  u W ciu  c ie lę c ia  m o rs k ie g o  p rz e z  G ro n la n d c z y k b w  n a  c z ó ł­
na. i  o d z ień .—-O  s ia n o z b io rz e .— O  p rz y p ra w ie  s lo k f .sz u — O  p o d a tk u  
n a  u b o g  c h —-O z a ra z a c h  w  l s l a n d y i— O  u rz ą d z e n iu  a p le k  w  I s la n -  
d y i  —  J a k n a jp ro s U z a  m e d y c y n a  e k o n o m ic z n a  p rz e z  J a n a  S v e jn so n a  
—- O  d o m a c h  k a m ie n n y c h  w  l s l a n d y i— O  s z tu c e  z ło tn ic z e j .— O  s z tu c e  
k o w a lsk ie j-— p o ż y tk a c h  z m lek a  w  l s l a n d y i— T łu m a c z e n ie  ż y w o tó w  
P lu ta r c h a ,  T e o k ry la ,  A n a k re o n a  i H o ra c e g o .— T łu m a c z e ń  a  z D u ń sk ie ­
g o  T ł u m a c z e n ie  tr z e c h  p ie rw s z y c h  x ię g  R aju  S tr a c o n e g o  e tc .  e tc .

W s z y s t k i e  te dzieła wyszły s  pod pióra łsladczyków.
Erichsen, chociaż nie m ajętny w ziął na siebie w iększą 

część wydatków. Jego śm ierć w 17 87 była okropnym  
ciosem  dla towarzystwa i prawdziwą stratą  dla lslandyi. 
Chociaż robota nie by ła regularnie rozdzieloną pom iędzy
członków  tow arzystw a, jed n ak ie  sk łada z u p e ł n i e  eilCyklo- 
pedyczną eałośó . Ul wory t.« odpow iedziały  celow i za ło ijr— 
cielą, a g(lv tak w pływ  jego b y ł wielki na ośw iaty sw e-

go kraju, kilka szczegółów o jego życiu niepowinny być 
obojętnem u

Jan Erichsen urodził się 28  Sierpnia 17 28  r. w  fol­
w arku Skalafelle, w  południow o - w schodnim  obwodzie 
lslandyi. Jego ojciec b y ł biednym , poczciw ym  wieśniakiem; 
lecz m atka, uposażona rzadkie mi przym iotam i i wyż­
szą nad stan swoj ośw iatą, prędko  odkry ła wcześnie roz­
wijające się zdolności syna. P o d łu g  Islandzkiego zwyczaju, 
w dom u nauczył się czytać i pisać; o jego wychowaniu 
duchownem  także wielkie miano staranie. W  dziewiątym 
roku by ł bierzm ow any, cbociaż zwyczaj Islandzki i de­
kret Królewski pozwalają tego sakram entu aż w czterna­
stym  roku. K apelan Vigpis Johnson, uderzony przykładnością 
i żyw ością pojęcia m łodego Erichsena, zajm ował się kształ­
ceniem  go przez cztery d łu g ie  zimy, gdyż lato zwykle bywa 
poświęcane pracom  ręcznym ; dzięki tem u  łaskaw em u 
opiekunowi, został przyjęty do uniw ersytetu w Kopenhadze. 
D ługi czas przebywając z D uńczykam i i z m ieszkańcam i 
xięstwa Ilesw ick, okropnie się przeraził, kiedy obcując z 
ziomkami znajdującem i się w’ Kopenhadze, przekonał się 
że zapom niał ojczystego języka. O ddał się z zapałem  czy­
taniu daw nych pisarzy Skandynawskich. W krótce prześcig­
n ą ł swych spółzawodników i został wyrocznią czystości 
języka. Naprzód b y ł kandydatem , polem  m agistrem , 
profesSorem praw a, nareszcie wyniesiony do sprawo­
wania urzędów  publicznych, został radcą sianu i rząd­
cą  akadem ii w Soroe. B ył członkiem bardzo w ażnych 
komissij narodow ych do reform y uniw ersytetu i innych
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szkó ł w  K openhadze , do  polepszenia b y tu  ch ło p ó w  D u ń ­
sk ich , s ło w em  w szystk ich  ty czący ch  się Island) i p o ś led ­
n io  lub  bezpośrednio . L ecz  nadzw yczajna p raca  w y c ień ­
czy ła  jeg o  siły ; sm u tn e  okoliczności po łączo n e  z losem  
Islandyi bardzo go  d o tk n ę ły . Jeg o  m o c  u im s łu ,  je g o  vve- 
so ło ść  u s tą p iły  sm u tkow i; s ta ł się p o n u ry m  i m elańcho- 
licznym . 2 9  M arca 17  87  u d a ł  się po raz ostatn i d o  ko­
leg iu m  R en tk am m er, nic n ie  b y ło  nadzw yczajnego w je ° o  
p o stęp o w an iu , lecz jeg o  g ło s b y ł słabszy i łagodniejszy  
a  sposób m ów ien ia  dziw nie u jm u ją c y . P o  skończonem  po­
siedzen iu  w ra c a ł do sieb ie  do  C hris tiauhaven , w  drodze  
m u s ia ł p rze jeżd żać  d łu g i m ost dz ie lący  Is lan d y ją  od w y­
sepk i A im ager. D ojechaw szy  do  środka  m ostu , z aw o ła ł 
na  w oźn icę  żeby  się za trzy m ał, lecz anim  się tenże  ob­
ró c ił, ju ż  pan jego  w skoczy ł b y ł do  m orza. U dzielono 
mu p ręd k ieg o  ra tu n k u , a le p ad a ją c  tak się poka leczy ł że 
staran ia  p rzy jac ió ł i dok to rów  by ły  bezskutecznem u E ric h -  
son u m a r ł  w  5 8  r. życia . Jego  zalety osobiste i zdo l­
ności li te rack ie  z ro b iły  go p o p u larn y m  w Islandyi i D a­
n ii, a  sm u tny  koniec pow iększy ł ża l w zbudzony jego  
śm ie rc ią . B y ł c h lu b ą  Islandyi: z iom kow ie  uczcili jego pa­
m ię ć  licznem i d o w o d am i szacu n k u  i uw ielb ien ia . O lavo- 
lavsen  p rzed staw ił go w jed n y m  ze sw ych  obrazów , B er- 
ha l 1 o rw a ld en  z ro b ił jeg o  p o p ie rsie , S w e jn  P au lsen  pod­
j ą ł  się n ap isać  jeg o  życie  k tó re  w yd ru k o w an o  kosztem  
tow arzystw a. T o m asz  T h a a ru p  o p ie w a ł jeg o  śm ie rć , a L u x - 
d o r f  i T h o rlac iu s  nap isali o  n im  łac iń sk ie  w iersze. G odną 
je s t uw ag i rzeczą że sam obójstw o E rieh sen a  jest jednem  
p raw ie  zd a rzen iem  po m ięd zy  w yższą k lassą łslandczyków .

P o w ró ć m y  do  tow arzystw a lite rack ieg o  w Jslandyi. 
P ozbaw ione n iestrudzonej go rliw o śc i sw ego  za ło ży c ie la , 
p rzym uszone do zaciągan ia  p o m o cy  cudzoziem ców , w idocz­
n ie  się ch y liło  ku  up ad k o w i jak  to  w idać  w 5 ty m  tom ie  
jeg o  p am ię tn ików . Js tn ia ło  do  r. 1 8 1 7  w k tó ry m  zw ol­
na  z a sn ę ło  a szczątki je g o  pom ieszały  się z in n em i to ­
w arzystw am i.

W  chw ili u p a d k u  tego  tow arzystw a, w zn iosło  się d ru ­
g ie  tak o ż  bez pom ocy  cudzoziem ców . Z a łożyc ie lem  je g o  
b y ł M agnus S tephenson. N iem ia ło  w y łączn eg o  nazw iska 
lecz łą c z y ło  znacznę liczbę obyw ateli różnych  stanów  s 
k tó ry ch  każdy  w edle sw ej m ożności p rzy k ład a ł się do 
o św ia ty  narodow ej. C złonkow ie m ieli akcije , u ła m k i akcij 
k tó re  im  p łaco n o  w x iążkaeh  d rukow anych  w r. 17 8 0  
p rzez  tow arzystw o . W  L e jra rg o rd u m  u k aza ł się spis susk- 
ry p to ró w  liczący  nie m niej n d  1 2 0 0  podpisów  u ło ż o ­
n y ch  p o rząd k iem  alfabecznym  z im ionam i ch rzestucin i, 
w e d łu g  odw iecznego  w J rlan d y i zw yczaju .

L ecz  w  tak im  k ra ju  o stro sc  pow ietrza i bu rze  m u szą  
d z ia ła ć  na b ieg  życia  a naw et na lite ra tu rę  w yw iera ją  
w p ły w  znaczny. N astąp iła  tęg a  z im a, n iepogody a stąd  
n iem o żn o ść  zgrom adzan ia  s ię , opóźn ien ie  w w y p ła c ie  
su sk ry p cy i, o słab ien ie  go rliw ości cz łonków , a na d o m ia r  
nieszczęścia w m iesza ły  się do  tego  niezgody  i sprzecz­
k i re lig ijne. P ro ce sa  za trzym ały  na czas nie jakiś je d y n ą  
prassę  d ru k a rsk ą  zna jd u jącą  się w  Jslandy i. Jednakże  
w k ró tce  w ró c iła  do  daw nej czynności, a do  d z ie ł przez nas 
p rzy toczonych  do d am y  rodzaj roczn ika, gdzie się znajdu je  
d o ść  w ierne  spraw ozdanie o  w y p ad k ach  rew o lucy i fran­
cusk ie j i h is to ry ja  N orm andzk iego  R ollona przez H aidera  
Jakobsona, tłu m aczen ie  d ru g ie j x ięg i O dyssek i m iesięczny

p rzeg ląd  w ypadków . P o  okazaniu  p raw dziw ie  zadziw iają­
cej czynności, tow arzystw o w p ad ło  w  g łę b o k i le ta rg , k ie ­
dyż  się z n iego  prsebudzi?  8

Lecz zw róćm y oczy od  teg o  w id o k u , na tow arzystw o 
bibliofilów  Islandzk ich , u tw orzone w 1 8 1 6  przez p ro fes- 
sora Bask w  K o p en h ad ze , k tóry  n i e m a ł o  o d d a ł p rz y s łu ż  
językow i Is landzk iem u . R ask, jes t filQ|og  w  c a le m  znacze­
n iu  teg o  s łow a; u ieh u d o w ał sw ych  teo ry i na d o w odach  
rosproszonych  lub  zeb ranych  na  los szczęścia, lecz na p ra ­
cow itych  i g łęb o k ich  poszukiw aniach; w idz ia ł na w łasne  
oczy, s ły sza ł j ja  w łasne uszy , u czy ł się nie w  sw ym  p o ­
k o j u  w sam ych;O  k ra jach , języka ludów  p o k ry w a ła -
cy ch  (K w .eizU . iy z i„n ti. N upis„t  „ „ j, g ra m i' at «
Is landzką  . A ng lo -S axonska, w pom nikach  heb ra jsk ich  i 
w  h ie rog lifach  ś ledz ił ch rono log ii E g v p tów , w y d a ł E d d y  
czyli S ag i. Dzięki jego  rozlicznym  o fia ro m , tow arzystw o  
p rzed ru k o w ało  o ryg inalne  d z ie ła  Is landzk ie , w yda je  l ią ż k i  
e d u k acy jn e , dzienniki i p ism a periodyczne  z a  n a jp o m ie r- 
n iejszą cen ę , m a  sw ych  członków  zw yczajnych i nadzw y­
czajnych, sw ych  zagran icznych  k o rreśponden tów , w y d z ia ł 
D u ń sk i i Islandzki sk ład a jący  się s 5 0 0  osób. O d b ie ra  
co roczn ie  d a ry  od M onarchy  i dość  znaczne w spom ożen ia  
od szlachty  D uńsk ie j. Lecz ileż  to  razy  Jslandy ja  o p łak i­
w ała  sm u tny  kon iec  sw ych  dziec i, g in ący ch  _w  m ło d y m  
w ieku  o fia rą  sw ej go rliw ości, sw ych  tru d n y c h  w ycieczek  
i p o d ró ży  zagran icę! D w óch  m ło d y ch  uczniów  G isle B rin- 
gu llsen  i T o ra sen , pow racali d o  o jczyzny p o  d łu g ie j uczo­
nej p o d róży  i n iep rzew idzianym  p rzy p ad k iem  zginęli w  
p rzepaści. N iepodobna p raw ie  w ie rzy ć  że D ania szkodliw - 
szą jes t jeszcze Ir landczykom  jak  rów n ik  A ng likom . W  
k lim ac ie  łag o d n ie jszy m  od  sw ego  często  u m ie ra ją  s su ­
c h o t .  W  z i e m i  s w y c h  p r z o d k ó w  p r z e b i e g a l i  <>ó ry  l o d o

w ale , przepływ ali szerokie potoki, w alczyli z  najokropniej­
sze mi bu rzam i, puszczali się bez obaw y na p ły w a jąc e  
lo d y , a w k lim ac ie  m n ie j o stry m , pod łag odn ie jszym  
n iebem  c h o ru ją  i u m ie ra ją . Spis u m ie ra ją c y c h  zag ran icą  
jest najlepszym  d ow odem  że p o d różow an ie ' na p o łu d n iu  

J  jes t zabójczein d la  łslandczyków . D eszcze i zim no, <u’ad  
i śn ieg  są  d la  n ich  zd row iem , hu k  burzy  jes t d la  " ic h  
u ch a  najm ilszą  m e lo d iją . Raz w je s jenną  p o rę  znajdow a­
łe m  się w  tow arzystw ie p ew nego  lslandczyka, bu rza  
w szystko w zrusza ła  aż p 0 szczyty n iebios, lecz m ó j to ­
w arzysz ż a li ł  się m ów iąc : «To nie w ich e r m oich  g ó r, to  
burza te a tra ln a , ech o  s łab e  i n iedoskonałe  naszych" hucz­
nych i g ło ś  lycli żyw io łów  Is landzkich . »

Zostaje nam  jeszcze w sp o m n ieć  o tow arzystw ie Bib li j -  
n em , za łożouem  przez d o k to ra  H endersona, k tóre  w 1 8 1 3  
w y d ru k o w ało  zu p e łn e  w ydan ie  x ię g  św ię ty ch , o innem  
tow arzystw ie k tó re  w y d a ło  5 0  rozm aitych  ro sp raw  pod 
dozo rem  John  Johnsona, i d la  zakończenia naszej statystyki 
o d w ó ch  tow arzystw ach  ustanow ionych  w D anii i m a j ą ­
cych  za cel d rukow an ie  sta ry ch  d z ie ł S k a n d y n a w s k ic h .

T e  w szystkie p race  i to w szystkie usiłow an ia  są  bez- 
w ątp ien ia  g o d u em i u w a g i w k ra ju  tak im  jak  Islaudyja . 
P o s łu ż y ły  do rozszerzenia ośw iaty  n ie ty lko  pom iędzy  
k lassą  w yższą  lecz naw et p o m ięd zy  lu d em  k tó ry  m niej 
je s t ogran iczony  niż w  w ielu  oko licach  E u ro p y . T ru d n o  
zna e sc  ch ło p a  k tó ry b y  p ró cz  zasad re lig ijnych  n iezna ł 
n sto ry i narodowej i p ieśn i sw oich  bardów .

(s  Foreign Quart. Rai'.)
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